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Biały obrus. W kącie wiązb siana. Drzewko całe w bieli. Z czubka 
zwisa anioł, a pod drzewkiem cudne podarunki. Stół cały ugina się Ód 
rozmaitych potraw. Co chwilę ktoś wybiega z mieszkania, by spojrzeć, czy 
jut gwiazda zajaśniała na hiebie. 

W ciszy i skupieniu ojciec i matka łamią się opłatkiem z resztą rodzi• 
ny. Dwa· czy trzy miejsca na~ryte świecą pustką. To jedno - dla syna, któ• 
ry gdzieś tuła się po świecie i chce wrócić tylko do wolnej Polslci. A dwa 
inne, to dla dwóch osób, od których już od kilku lat nie ma żadnych wia­
domości. Matka uparcie wierzy. że i z Rosji ludzie wracają. Maryś h 1ł 
przecież tak, silny i zdrowy. Wszystko musi przetrzymał, on musi wrócić, 
.bo czeka na niego żona i dziecko. Janek też nie był ślamazarą, a choć nie 
był .tak silny i zdrowy, to sprytem przewyższał brata, więc i on może 
jeszcze żyje. 

Młodsza dziatwa próbuje rozweselić domowników. :1'\a ch<1ince zapalono 
Ś\lieczki. Czas zacząć kolędy. lecz zamiast śpiewu z pieni matki w)dobywa 
się łkanie, a na usta ciśnie się wiecznie to samo pytanie: kiedy wrócą i 
cty wrócą ... 

* Kiedyż okrutna rzeczywistość, która zmieniła tylko miejsca lub nazwy, 
wykreśli na całej długości g~ograficznej jeszcze dziś istniejące smutne obrazki? 

.. . A w łagrze tobolskim cicho. Gdy zaś wyszły ostatnie kontrole i gdy 
więtniowie sprawdzili, te znikąd nie grozi im wsypa, po cichu :ebrali się 
w rogu dużego baraku, ,;d:ie przy dwóch świeczkach, na prymitywnvm 
ołtaa_u, ksiądz- więzień odprawia pasterkę. Nie popłyną kolędy, by nic 
zdradził uroczystości mszalnych. Kapłan tylko w gorąc~ch słowach zachęcał 
będzie do wytrwania, a wspominając Narodziny Dzieciątka każe wierzył, 
że Ten, Który do nas zstępuje, wróci jeszcze nam wolność tu na ziemi, a 
po ciężkim życiu da się ciestyć wieczną radością w niebie. 

... z oki~n obozowych błyskajol światła. Tu i ówdzie słychać kol(dy, a 
o północy na głos sygnaturki obozowej płyną gromady dipisów, by wziąć 
ud:,iat w tradycyjnej pasterce. I znów, jak lat ubiegły<h, na głos dzv.cr.ka 
klękać będą tłumy. Nowa fala otuchy wlewać się będzie do serc nieazczę• 

en. te..jui, jui niedługo, a znikn-t wszystkie kłopoty i zmartwienia i 
spo01 ierany, pogardzany dipis stanic się znów pełnowartościo-

.Y~1cz . wi~~-i~ - i bę~zie ~ mógł wrócić tam, gdzie go wzywa . obo~iązek; ~­
.--.!'len\.tlt, r dz a. • • 

--!• ••• * jnych biją pustki. Zgromadzenia, C'brady, parlamenty 
op PP\t D g taru i wielcy tego świata mają te same troski, co biedny 

-- łop r ,ątrotnik: co kupić do domu. co dać na stół. czym obdarował naj· 
bl'"szych?)edn przedwigilijne troski mężów stanu " będą daleko wi~kne . 

o 

Ol rtwie,.P prostego robotnika, któremu będzie najpierw zależało na tym, 
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by mieć coś, aby do garnka włożyć, czy kupić jakiś drobing żonie i dziec• 
ku. Rozpiętość trosk wysokich dygnitarzy jest proporcjonalna do ich wieJ, 
kich udań - i pracy, pełnej prawdopodobnie poświęceń. Nie będą się tyle 
łroszczyc, co skombinować na wieczertę wigilijną lub co kupił żonie czy 
dziecku. Na ich barkach leżą przecież sprawy państw i narodów. Muszą 
więc być wolni od tak przyziemnych trosk ... 

* * * . 
Gdy spojrzymy bacznie na łamańce polityki i z tej i z tamtej strony 

kurtyny, wydawać by się mogło, że świat tańczy na swej pogrzebowej sty• 
pie. Ideały i hasła, rzucane z trybun parlamentarnych, przez głośniki ra­
diowe, zalew;~jące szpalty dzienników, wydają się jakimś dziwn)·m nieporo~ 
zumieniem i chęcią wzajemnego okłamywania się. Organizacje, związki, 
stowarzyszenia o pięknych hasłach, miast dążyć do wspólnych celów, kłócą 
i żrą się. jakby nie rozpoznawali i nie chcieli wiedzit>ć, że wciąż toczy si«; 
walka między dobrem a złem. Gdy w tej walce chodzić będzie tylko o idea• 
ły wymienione na pewną sumę dóbr materialnych, jeśli chodzić będzie je• 
dynie o żłób czy koryto kliki, partii, a nie o dobro całego społeczeństwa, a 
nie o szczęście obywateli, na nic zdadzą się zjazdy, konferencje i narady. 
Jak bardzo nisko upadamy, świadczy fakt jednego z walnych zebrań ONZ. 
gdzie ze względu na jednomyślność nawet przedstawiciel katolickiej Francji 
zgadzać się będzie, by w Deklaracji Praw Człowieka usunąć słowa o Bogu. 
Gdy świat dalej będzie szedł po linii najlżejszego . oporu i e,oistycznego 
wygodnictwa, na nic nie zdadzą się wiekowe dorobki pokoleń. Prędzej niż 
się spodziewamy po .,niewinnych" próbkach pierwszej i drugiej wojny świa• 

towej może przyjść niesławny zmierzch zachodniej cywilizacji. 
I wydawać by się mogło, że nawet przeciętny śmiertelnik zrozumieć po• 

winien znaczenie pe.vnych wartości n iezmiennych, pewnych zasad i reguł, 
zawartych w Dekalogu. Tymczasem częściej nawet u dziecka widać konsenk• 
wentniejsze postępowanie i wierność Bożym Przykazaniom, niż u dorosłego 
człowieka. Slepe brnięcie ku niszczeniu i burzeniu zasad moralnych przez 
jednostki i całe grupy cechuje dzisiejsze pokolenie. Mimo uznawania Boga 
Istoty Najwyższej - nie stosuje slę jednak w życiu codziennym jego nauki. 

* * Toteż, gdy w dzień wigilijny obchodzić będzic.my Narodziny Dziecię• 
cia - spojrzyjmy baczniej na siebie, na swe otoczenie. Wierzymy. Mamy 
oczy otwarte. Umiejmy być konsekwentni w swym' postępowaniu! Obcho­
dząc uroczyście święto Narodzenia Chrystusa, przyjmijmy Go do serc · na• 
szych. Niech On;będzie drogowskazem naszym, b\l'solą naszego postępo• 
wania w życiu ()iobistym, zastępu, gromady, drużyny i w naszej pracy spo• 
łecznej. 

Pójd:tmy z pasterzami do betlejemskiej stajenki, złóżmy w ofierze naste 
serca i ha'rce,.?ł<ie troski, prOSZi}C ror~co Bożą Dziecinę, by w krytycznych 
czasach prowadtiła nas drogą prostą i pozwoliła :zachować gorące serca, tę• 
tni~ce szczerą miłością ku Bogu i Polsce i czerpiące stąd siłę i wytrwanie 
w naszym harce;.skim biegu życia. . · 

' 
' 
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.Stojąc przed ubogim żłobkiem, prośmy Nowonarodzonego o kierowa; 
nie naszymi spraw:~mi, by każdy nasz czyn wypływał z miłości ku Bogu i 
bliźniemu. Dzieląc się zaś Opłatkiem, przenieśmy się myślą do tych, którzy 
nas oczekują i prośmy, by Chrystus, który zagościł w sercach naszych, był 
zawsze z. nimi i osładzał im dni czekania i dni zwątpienia. A wreszcie ko. 
lędą prosimy: 

Podnieś rękę, Boże Dziecię, 

Błogosław krainę miłą. 

C*--+$ '*"""*' !*--ote f*-~ '*" *~ V. ... * ~ $+-~ f*-~ ~ ~ ~ ~ 

B ... P' s Legacy 
(dokończenie) 

Wzór dobrego skautowania 
Ciekawi mnie, czy wielu 1 nas, wra­

cając ze zbiórki lttb wyprawy, nie my­
śli: .,Dzisiaj miałem wielki dzień. Wy. 
myśliłem wspaniałe ćwiczenie. Udało 

mi się rozwiązać trudne udanie. Nau­
czyłem chłopców czegoś". 

Czy nie należałoby tego odwrócić i 
aapytać samych siebie: Czy widziałem 

dziś aby chłopcy z ochot~ i zapałem 
podejmowali i wykonywali swoje za• 

jęcia? Czy bylem w stanie przepraco­
wać odpowiednie dla nich rzeczy i 
pobudzić w nich wiarę we własne si• 

ły tak, aby większość z nich mo~ła 

się odważyć na przyjęcie inicjatywy w 
swoje ręce? Jeśli rzeczywiście czujemy, 

.-.ż-e"~b-u wallic jest czymś najmil$zym 
~"'~iu, to aszym obowiązkiem jest 

dzić c łopca w odpowiednim 
kiefVnk tak, a y mógł w pełni roz• 
w i· ć s O Ją 1 · cj'\tywę i wiarę w sie. 

O hi • ~i,lkÓść 1<lhu Skautower.o za-
s cd za s·~ na ty , że kiedy chłopiec 

. Cbocifw t o res życia, w którym 

( 
kspei)"firęntow:~ ie i wynajdywanie od• 

p wie rulh <!111 siebie zajęć staje się 
jego pier;y4 potrzebą -:-skauting wy. 
c 'U' mu naprzeciw zachęcaj<)c go i 

arc 1wum 

pobudzając do czynienia właśnie tego, 
cz.ego sobie najbardziej życzy. Zadaniem 
instruktora jest przedstawić różne moi 
liwości chłopcom 1 zostawić im wolną 
rękę w ich realizowaniu. 

.,Tym, który stworzy typ dobrego 
sk<luta, będziesz ty sam" - oto po• 
wiedzenie, którega często używamy 
przy przyjmowaniu .,biszkopta" do 
Organizacji. Najważniejszy tutaj jest 
jego własny wysiłek i od nas instruk. 
torów zależy, v. jakim stopniu potra. 
firny pobudzić i rozwinąć taką aktyw­
ność. Powodunie naszej pracy z;.leiy 
od metod, jakimi się posługujemy. 
Musimy uświ01domić sobie, że każdy 

chłopiec wymaga indywidualnego trak• 
towania i odrębnej metody. Zwykle 
używa się dwóch metod. 

Pierwsza, kiedv instruktor wyjaśnia, 
a nawet demonstruje, jak należy ro. 
bić, a sb u ci go na<ladują. T en spo­
sób postępowania nie jest debry i 
przypomina metodę szkolną. Chłop. 

cy nie mają warunków do swobodne. 
go działania i nudzą się. Do tej me• 
tody włączamy jeszcze wykłady in. 
struujące, które chłopcy zapisują w no. 
tatn ikach, a owe zapiski będą natu.rc; l, 

·. 

• 
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nie pożyteczne tak długo, dopóki 
chłopak nie .zgubi zeszytu . 

Druga metoda daje większe możli, 
wości. Instruktor stawia zadanie, a za­
stepy wykonywują je współzawodni. 
cząc ze sobą. Rezultaty pracy pedle• 
gają krytyce, wykazuje się błędy albo 
omawia się inne sposoby wykonania 
tego zadania. Poprzez tego rodzaju 
ćwiczenia zastępy mogą także ocenić, 1 

gdzie leży źródło niedociągnięć w ich 
pracy. Jest zupełnie prawdopodobne, 
że zastępowy będzie miał więcej po• 
mysłów i, naturalnie, więcej wyszko. 
lenia. W każdym razie szanse są rów• 
ne i zastępy mają równy start, a hż· 
dy pracuje samodzielnie. 

nych p rzy rozwijaniu 
ci samokształcenia: 

inicjatywy i ch~· 

l) Rada Drużyny - bardzo ważny 
czynnik, ale trzeba wyzyskiwać go w 
spo~ób starannie prz:emyślany. Musi• 
my rzeczywiście i prawdziwie poxwo. 
lić chłopcom decydować o sprawach 
ich obchodzących. Przy kro jest słu. 

chać, gdy chłopcy mówią między so. 
bą: .,Nie morę zrozumieć, po co jest 
Rada Drużyny, jeśli i tak wszystkie 
sprawy załatwia sam dr11żynowy". Po• 
zwólmy chłopcom planować i sugero• 
wać zajęcia, konkursy, gry dla druży• 
ny. Niektórzy z nas nie wierzą, że w 
ten sposób zbliżymy się do celu; pra­
wdą jest, że nie osiągniemy powo. 
dz.enia od razu; musimy uzbroić się 

w cierpliwcść i przygotować się na 
Właśnie ta metoda jest skuteczna, bo 

w połączeniu .z odpowiednio uro:::mai­
conymi ~wiczeniami chłopcy nabywają 

coraz więcej doświadczenia. Moglibyś• 
my nawet powiedzieć, że· d ajemy im 
posmakować, czym jest szkoła życia, 
zanim wejdą w śvtiat. 

Jednakże nawet to nie pokl"ywa się 
w całości z życzeniami Baden•Powel. 
la odnośnie naszej roli w samowycho­
wywaniu się młodzieży. Łatwo da się 
zauważyć, że nawet przy stoscwaniu 
tej metody nie wszystko jest pcrnyśla • 

ne przez samych chłopców. Błąd tkwi 
w tym, że im więcej będziemy im da. 
wali wskazóY.ek, co i jak mają robić, 
tym więcej słaną się zależni od swego 
drużynowego, a wielu z nich nie roz• 
winie samodzielności przez całe swoje 
życie. Mogliśmy nawe-t przyczynić się 
do powstania takich cech, jak leni~two, 
opieszałość i obojętność na wszysfko, 
zamiast wychować człowieka kipiące. 
go życiem, posiadającego mnóstwo po. 
mysłów, inicjatywę. 

• długie wycz.ekiwanie rezultatów. Cza· 
l sem lep;ej jest zwlek<lć .z wprowadze• 

niem w czyn jakiegoś nowego pomy­
słu, dopóki nie zasic;gniemy rady kil­
ku przynajmniej chłopców i nie weź• 
miemy ich zdania pod ro.zwa~.rę. Mu• 
simy także pozwolić chłopcom na z.a• 
l atwianie gospodarczych spraw dru-

W jaki sposób najlepiej zabrać si~ 
do tego? 
· Posiadamy niemało środków pomoc• 

. zyny. 

2) Dyskusje między zastępowymi na 
tematy tycz<Jce ich zastępów. Musimy 
pamiętać, że zastępowy uważa zastęp 

za swoją własność. Nie dajmy mu od­
czuć, że jest on zobowiązany do skła· 
d;mia nam relacji ze wszystkiego, co 
dzieje sic; w zastępie, ale przeciwnie, 
stwórzmy mu taką atmosferę, aby 
przychodził do nas po radę, kiedy 
znajdzie się w potrzebie. Zami'asł bez:­

pośredniego kierowania, wys\lńmy pe· 
wne sugestie przy rozwiązyw;miu ja• 
kiehoś poblemu. Po pewnym czasie 
inicjatywa i poczucie odpowiedzialno-
, . . . . 
SC I <:n~cz:J:Je S J<; t";)ZWlll'!. 

3) Zdobywanic stopni i 
prow;~dżi bezpośredn io do 

Sf?rawności• 
sa mokszt.lł~ 
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cenia. Stopnie wyznaczają szlak, któ• 
rym chłopiec musi podążać, zdobywa• 
jąc coraz wyższe szczeble w hierarchii 
skaut0wej; ale może on wybierać so• 
bie dowolny okres i sposób przeszka­
lania się. Zdobywanie coraz to nowych 
oznak jest wielką atrakcją i poeudką 
do kroczenia nadał po drodze wiodą­
(ej do doskonalenia s ię. Zastępowy 
musi wiedzieć, po jakiej linii; idą za. 
interesowania chłopca, aby był w sta. 
nie pomóc mu w kontynuowaniu 
swoich pragnień. W ten sposób moż­
na przyczynić się do rozwoju upodo. 
bań, trwających nieraz całe życie, al• 
bo nawet przyszłej karlery życiowej. 

4) Zastc;p jest warsztatem, gdzie sa• 
mowychowywanie i samok~ztałcenie 
może się najbardziej efektywnie roz. 
winąć. Wszelkiego rodzaju fantastycz­
ne a nawet romantyczne pomysły mo• 
gą okazać się bardzo pomocne. Po. 
starajmy się, aby zastępowy wytworzył 
własną tradycję zastępu, wprowadził 
do życia zastępu wspólnie obmyślane 
obrzędy, godło, własne oznaki i pro. 
porce. To napewno pobudzi w chłop­
cach poczucie przynależności do za• , 
stępu i dbanie o jego honor. Każdy 
członek zastępu musi być odpowie• j 
dzialny za ściśle określony odcinek 1 
pracy, jak również każdy daje swój 
wkład do programu zbiórki. Bardzo 
często nie kto inny a właśnie zastępo• j 
wy moźe najskuteczniej pobudzić i 
ozwinąc ~leję osobistą u swoich 

c ·w; nie bry m natomiast przy. 
ó~~ J t ten stępowy, który wszy• 

tko "wy~· sa 1. Należy zwracać 
( baczn uwa~, 0 to nie miało miej-

sc .2wbszcza o4czas konkursu c:.y 
od~ w d ·~ynie. Przecież naj­

p~yf~ ~i1 · p yznajemy za wyka-

w a4k em ~aściwego podziału pracy 
p~ri)ęć współzawodniczących ze 
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sobą zastępów: qużo było problemów, 
które trzeba było równoćześnie rox. 
wiązywać. Zastępowy wybrał chłop• 

ców posiadających najmniej doświad­
czenia i postarał się, aby przede wszyst, 
kim oni mieli najlepsze okazje do 
szkolenia się. 

5) Zastęp zastępowych jest jak gdy• 
by kuźni~ Ru~hu Skautowego, gdzie 
się wykuwa i wypróbowuje wszelkie 
idee i zastępowi mogą czerpać ze 
wspólnego skarbca najlepszych pomy­
słów. Tu właśnie tworzy się właściwy 
typ skauta i tutaj rodzi się idea samo· 
rozwo i u jednostki. 

6) Czytanie baśni i opowiadań, jak 
dotychczas mocno zaniedbane, jest do­
skonałym środkiem pedagogicznym. 
Nie zapominajmy, że skauting w więk. 
szym czy mniejszym stopniu ugrunto• 
wany jest na cyklach opowiadań. 

Wszakże .,Skauting dla chłopców" po­
wstał z 28 gawęd wieczornych przy 
ognisku. Na wyspie Brownsea B .• P. 
opowiadał baśnie, a w ciągu następ. 

nego dnia praca zastępu opierała się 
na ich treści. -

7) Naśladownictwo jest także środ. 
kicm nie należycie docenionym. Ce• 
chą naturaln~ u chłopców jest robie. 
nie tego samego, co ktoś drugi. Oczy• 
wiście, że nie powiemy chłopcom: 

,.Rób to, co ja", ale instruktor z oho• 
wiązany jest sam przerabiać ćwiczenie 
praktycznie i chłopcy spróbuj'! pójść 
za jego przykładem. Jest to niew~ttPii• 
wie najstarsza metoda.uczcnia. Poprzc:z 
wieki całe chłopak obserwował ojca w 
polu, przy pracy, w domu. Często spo. 
tykamy się z tym samym w drużynie. 
Wychowanek staje się podobny do 
swego drużynowego. Spróbujmy zasto• 
sować następujący przykład. Instruk. 
tor daje rozkaz: .,Teraz musisz ugoto. 
wać, zmyć naczynia itd," -to jest je­
dna metoda. Inny instruktor postano• 
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wił nie wydawać żadnych rozkazów, a 
tylko s::m wykonuje konieczne z;tję• 
cia: rozhija namiot, rozpala swoje O• 

gnisko, tropi za czymś, co by się na• 
dawało do jedzenia, i z przeróżnych 
składników sporządza cudowny posi• 
łek, jakiego świat nie widział, i może 
nawet bez posługiwania się kuchenny• 
mi utensyliami. Chłopcy naśladują ro 
i przeżywają radosny dzień. Gotowa• 
nie często traktowane było pogardli­
wie, poniew:tż było wykonyw<tne z 
rozkazu. Zamiast zmusz<tnia chłopców 
do mycia się, jest dużo lepiej, jeśli 
instruktor jest im i w tym przykła. 
dcm. Po pewnym czasie chłopcy będą 
naśladowali go z własnej potrzeby. 
Zdarzają się i inne obrazki. Pamiętam, 
jak z pewnym małym chłopcem roz. 
mawiałem na temat czystości w obo­
zie. Nie spostrztgłem u niego wielkiej 
ochoty do poprawy - dlaczego? Oto 
klłku dr~blasów z jego namiotu nie 
zdradzało ochoty do mycia się, a on 
nie śmiał robić inaczej. 

Na tym przykładzie widzimy, ile 
może zdziałać przykład starszych -
musi więc on iść tylko w dobrym ki e. 
runku. Pamiętam, jak budująco od. 
działywał na mnie przykład jednego 
z naszych najlepszych instruktorów: 
nigdy nie .,wykładał" nam, co powin. 
niśmy robić. Przerabiał sam wszystkie 
ćwic1:enia skautowe i potrafił wpoić w 
nas prawdziwego ducha skautingu.Żył 

zgodnie z Przyrzeczeniem i według 
Prawa w sposób tak prosty i natural­
ny, że nie spotbłem nikcgo, kto by 
umiał zachować podobny styl. 

Ale powróćmy do Baclen • Powella. 
Widzimy, że cokolwiek dał n~ m z sie· 
bie, datuje się z czasów jego dzieciń• 
stwa. Jako chłopiec żył życiem peł­
nym przygód: miał takie bog-actwo p l • 

mysłów, jal: m:~ło kto, a jako dorosły 

• 

' 

ciągle pamiętał o upodobaniach chłop• 
ców i życiu, jakie ich pochłania. 
Stworzył więc skauting w oparciu o 

taki ideał i tym sposobem umożliwił 
chłopcom realizowanie takiego życia, 
za jakim tęsknią. Porównywał wy. 
mogi skautingu do własnych możli­

wości z tego zakresu. ,.Nie mógłbym 
nakazać zrobienia cugoś, czego nie 
wykonałem przedtem sam" - powie­
dział kiedyś. Nigdy nie próżnował. 
.,Ani na chwilę się nie nudziłem w 
moim życiu" - mówił. Posiadał mnó. 
stwo tak cennych przymiotów, jak: 
zrc;czność, pracowitość, pomysłowość, 

szybkość działania, męstwo- obok po· 
kory i radosnej pogody, która zwycię­
ża wszystkie przeciwności. Jednym z. 
wielu jego powiedzeń jest, że droga 
do szczęścia bicgniP. poprzez brater• 
stwo i służenie bliźnim w połączeniu 
z ukochaniem przyrody i poczuciem 
humoru. 
Odszedł od nas w krytycznych dniach 

wojny, ale Ruch Skautowy dawno wy. 
szedł z powijaków i wykazuje coraz 
większą żywotność i siłę - jego człon. 
kowie wyróżniają się czymś spośród 
innych ludzi. 

Teraz, kiedy przejęliśmy dziedzic• 
two Baden.Powell'a, prowadźmy na· 
dal naszą pracę, traktujmy ją nie jako 
obowiązek, ale radośnic i z głęboką 
wdzięcznością, jakbyśmy wciąż czuli 
spoczywające na nas oczy B..P. 

Przestudiujmy jego osobowość, jego 
dzieło i postarajmy s ię zrozumie~ je­
go istotne znaczenie, a na pewno nie 
zboczymy z właściwej drogi. 

Dziękując Stwórcy, że zesbł nam 
takiego człowieka, kontvnuujmy jego 
dzieło z wiarą, że pełnimy Boską Służ• 
bę. 

"Jamboree" No. 8 
z ang. tłum. Z. D 

• 

• 
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KULTUR.ALNO­
LITER.ACKI 

ustawia K oliber 

Z pokłonem 

Od uchylonych szopy wrót 

szczeliną -

blaski radosne płyną 
w głęboką, mroźną noc. 

Poszycie niskie, strzępiate 

sople obsiadły zębate 

i skrzy się lód na mchu. 

A w uopie pilny zwierząt trud 
aż do utraty tchu 

trzy pszenne kopy, 

każda jak króli 

I przyszedł ul 

w słomianej czapie, 
lepki mu miód 

po gębie kapie 

i brodzie - . 
Za nim w gro madnym, 

poważny wół w skupieniu chucha, 
~ obok szarego kłapoucha 

cichym pochodzie, 

siwym jak słota 

polna hołota 

a re 

w żłób - .gdzie Uśpione leży -

A noc jest późna i głucha 

i ciem ność dokoła, 

u ognisk śpiących pasterzy 

nie było jeszcze Anioła, 

nie wiedzą ludzie 

lnianych chochołów 
ze zboczy, łąk i wądołów 

pcha się we wrota ... 

- Niosąc w wiadrze wody chłód 

wody lód 

wielkim krokiem w śnieru dudni 
chudy żuraw, co w tę no<: 

przeczuł cud i uciekł studni! -

Za nim kociuba 

- jego luba! 

Sianem ciężki - wonny sianem 

- (bo i jemu było danym 
świata, przeczuć, że się rodzi Bóg -) 

m 

ogonem przylazł bróg. -

Za nim połowica 
kopica -

• 

• 

-

-
Przyszedł, kręcąc krągłym łbem 

(że dziw mu - nie dziwota -) 

siwy garnek, w górę dnem 

na kół nadziany z. plota. 
Za nim drabina pięknej postury, 

co się całe życie wspina 

do komina ... 

I przysz:ła także z. pokłonem 

kądziel siwa, 
życzliwa, 

jak kot mrucząca wrzecionem ... 

Przyszła przed żłób 
i biały czub, 

ten gc;sty splot 
miękkiego lnu, 

pchała ciekawie, 

natrętnie prawie, 

nad samą świętość snu ... 

Choć jej tamci idąc 
z sobą wziąć nie chcieli, 

zawstydzona i rzewna 

u boga krewna 

kądzieli 

miotła 

przyszła takze ... 
I ją gniotła 

słodkość jakaś i tęsknota 

i z ciepłego cieniem kąta 
w noc tę dziwną, w świat -

za oczy -

wymiotła! 

9 -

stanęła, gdzie żuraw stoi 

u samych podwoi 
tuż przy studziennym kuble ... 

Szeroko rozwiawszy ramiona 

na wiatr - na wiatr -

ostatni w gromadę wpadł 
zdyszany strach na wróblei -

Jak prędko mógł -
t ak prędko biegł -

tyle prześpieszył dróg, 
tyle przeskoczył rzek. 

Spotkał go wiatr, 

chwytał się szmat, 
poły się imał, 

trzymał -

drogę sobie zastawił, 

dławił, 

że nim się wyrwał 

z tej matni, 

przyszedł - ostatni. 

- - - - - - - - -
Choć szedł z dalekich stron 

• 
1 on-

za szopą stoi w kąt wtulony 
drogowska:~ z długimi ramiony ... 

jakiś mu gnaty trzęsie lęk, 
wytrzeszczył trwożnie oko - sęk, 

przyszedł - ale się nie zbliża. 

Wolno, jak każe godność i duma, 

stąpa, stąpa stągwi kuma -

- Bo gdy tu biegł, 
zobaczył w biegu 

swój dziwny -

sztywny 
. , ~ . 

c1en na smegu -

krępa i krzywa 
na ltoki się kiwa, 

nie śpieszy - nie zwleka, 

idzie z daleka -

. ' c1en czarny -

podobny do krzyża ... 

("Otawa", Jerozolima 1945). 

* * * * 
* * * 
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J. Bystroń 

WIGILIA 
Okres adwentu: skupienia i ciszy kończył się z nadejściem Swiąt Boże. 

go Narodzenia; zmieniał się nastrój, dom zamknięty i spokojny otwierał się 
nagle, jaśniał świąteczną radością, przyjmował gości, rozbrzmiewał· wesoło ko­
lędą; na miejsce postnych potraw stawiano obfite i smakowite, różnorodne 
wymyślne jadło świąteczne, zaczynał się długotrwały okres zabaw, przed5ta• 
wień, tańców , przedłużający się następnie w mięsopusty. Jeżeli jeszcze śnieg 
spadł, to i o gości nie było trudno, o gwarne wyjazdy w sąsiedztwo, kuli• 
gi; słowem, święta radości , święta rodziny i sąsiedztwa, święta dzieci i służ­
by, wielkie, godne święta. 

"Wigilia Bożego Narodzenia była wielką uroczystością" - pisze we 
wspomnieniach swych z lat dziecinnych Niemcewicz. - "Od świtu wychc· 
dzili domowi słudzy na ryby, robiono na rzece i toniach przeręby i zapusz• 
czano niewód; niecierpliwie oczekiwano powrotu rybaków... Dnia tego jed • 
. 'lakowy po całej może Polsce był obiad. Trzy :zupy: migdałowa, z rodzyn• 
karni, barszcz z uszkami, grzybkami i śledziem, kucja dla służących, krążki 

z chrzanem, karp do podlewy, szczupak z szafranem, placuszki z makiem, 
okonie z posiekanymi jajami i oliwą itd. Obrus koniecznie zasłany być mu• 
siał na sianie, w czterech kątach izby jadalnej stały cztery snopy jakiegoś 
niemłóconego zboża. Niecierpliwie czekano pierwszej gwiazdy; gdy ta za• 
jaśniała, zbierali się goście i dzieci, rodzice wychodzili z opłatkiem na tale­
nu, a każdy z obecnych biorąc opłatek obchodził wszystki<;h zebranych, 
nawet służących, i łamiąc go powtarzał słowa: "Bodaj byśmy na przyszły 
rok łamali go z sobą". 

Oczywiście nie w całej Polsce tak wyglądał obiad wigilijny. Kucja czy 
kutia, potrawa z kaszy pszennej lub j<;czmiennej, z makiem i miodem, jest 
tradycyjnym d:~niem świątecznym na Litwie i Rusi; w Koronie jej nie zna· 
no, chyba tu i ówdzie na pograniczu. W rozmaitych okolicach różne były 
zwyczajowe potrawy świ'łteczne; na pierwszym planie jednak były zawsze 
ryby, które w wymyślny sposób przyrządzano; w zamożniejszych domach 

odawano dwanaście dań rybnych. 
Ucz igilijna ma charakter tradycyjnej, domowej i rodzinnej uroczy• 

o · nie ~v więc, że zachowywano tu szereg odwiecznych zwyczajów, 
ct,.'\san · dawni jszych, aniżeli sama tradycja chrześcijańska, która przed wic• 
k~mi 1U8ttnę_Ja ię na dawne święto pogańskie. 

0 a stój '~f "jny kładziono siano lub słomę, poczem dopiero przykry• 
~n~ stół obrf~ m i zastawiano potrawy; stawiano też w kątach izby snopy 

· ro~e no słomę na podłodze. Czyniono to - wedle powszechne• 
y;ft·~l<onani - na pamiątkę Żłobu, w którym Dzieciątko Jezus w sta, 

le ało: 
Star; zwyczaj w tym mają chrześcijańskie domy 

....... ..._ __ ...Jq'a Boże Narodzenie po izbie słao!: słomy, a r c h i że ~ i Swięta Panna leżała połogiem -
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Drogiej Braci Harcerskiej 

i Miłym Czytelnikom 

serdeczne życzenia przyjemnych Świąt 

BOŻEGO NARODZENIA 

i lepszej pomyślności 

w NOWYM 1949 ROKU 

składa REDAKCJA. 

pisze Potocki. Przypuszczać jednak należy, że zwyczaj to jeszcze pogański, 
przeżytek dawnego święta agrarnego, któremu nadano chrześcijański sens. 
Protestanci p!ltrzyłi na zwyczaj ten jako na zabobon. Mówi więc Golacjusz 
w Postylii: .. I to jest rzecz nagany godna, że niektórzy, kiedy w Wilię jeść 
mają, na stole słomę rozpościerają, a na oną s!omę obrus kładą, a potem 
oną słomą drzewa sadowe wiążą" na urodzaj. 

Cała rodzina brah udział w tym uroczym obrzędzie wigilijnym, wszyscy 
domownicy, goście, a także i służba. W niektórych, bardziej skromnych czy 
bardziej tradycyjnych dworach służba zasiadała przy stole pospołu z gospo • 
darzami; tam, gdzie dystans był znaczniejszy, łamano się wspólnie opłat. 

• 

' 

J 
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kiem i życzenia wymieniano. Pamiętano o nieobecnych, wspominano ich i 
zostawiano dla nich wolne miejsca przy stole, podobnie jak i dla zmarłych. 
Uc:z.ta wigilijna miała wszystkich łączyć razem; pozostawiono więc czasem 
jadło na stole przez noc dla duchów zmarłych lub też wynoszono je przed 
dom; widocznie chrześcijańskie święto przejęło s~czątki dawnego obchodu 
ku pamięci zmarłych. 

Bardzo powszechnie stara11o się zaznaczyć, że i zwierzęta bi<:>rą udział w 
uczcie wigilijnej; być może, że i tu mamy do czynienia z przeżytkiem po. 
gańskiero święta. Wynoszono więc resztki jadła z wi~ilijnej wiec:z:erzy by. 
dłu i koniom, jak to zresztą do dziś dnia jeszcze na wsiach się robi; zwal• 
cza tę praktykę Golacjusz: ,.Od każdej potrawy bydłu jeść dają, a 'kiedy 
ich spytasz: czemu to czynią, tedyś powiedzą, że temu bydłu, które takowe 
potrawy w wigilię warzone jada, czarownice i guślarki zaszkod~:ić nie mo· 
gą ... " Ziarno rozsypane po stole rzucano kurom, aby się lepiej niosły, ko. 
niom i krowom dawano też w jadle pokruszony opłatek. 

Zapraszano też i inną zwierzynę, wilki z lasu, wróble itd., wychodz~c 
przed dom i rzucając nieco jadła przed siebie jako.by dla tych z·wierząt; wił• 
ka zapraszano na wilię z tym, żeby już potem w ci4gu roku nigdy się nie 
zjawił. W niektórych okolicach i mróz zapraszano, słowem starano się o 
to, by w dniu tym nikogo nie pominięto i z ws:xyttkimi się godzono. Był 
to zresztą dzień nadzwyczajny; wial'a była powszechna, że w dniu tym cała 
przyroda odczuwa, iż Zbawiciel na świat przychodzi i bierze udział w ogól• 
nej radości; opowiadano, że o północy Z\\-ierzęta mówią między sobą ludz­
kim językiem, że woda zmie.1ia się w wino. Nadzwyczajny ten wieczór na· 
dawał się wy bomie do wróżb; wróżono dużo, w najrozmaitszy sposób odga· 
dywano to, co w ciągu roku miało się stać. 

Należy przy sposohności zaznaczyć, że tak powszechna dziś w szerokich 
sferach .,choinka" wigilijna, czy .,drzewko", nie była w dawnej Polsce zna. 
na; zwyczaj ten dopiero w początkach XIX wieku zaczął się u nas szerzyć i 
to zrazu jedynie w środowisku mieszczań$kim niemieckiago pochodzenia, 
przeważnie wśród ewangelików i dopiero znacznie później przeszedł do mie. 
szczaństwa i inteligencji polskiej. 

~-.N·~~o!lmorzu znane jednak już były z początkiem XVIII wieku, rów. 
nie~hyba d wpływem niemieckim, tdobione rózgi, które rozdawano 
t(ec~ 1. Ws mina o tym ks. Żapczyński - "Passja bez kompassji, 1720 
.", mtór widzia ,.w Prusach naszych malowane złociste i różnymi świeci-

.--..\leł~imi · am oz:dobione roszczki, które tam oni po kolędzie, a za 
•n..Jll.'(/wi;(f, n wiazdkę dzieciom kupują, · a przecie ten rózgi decot ma• 

ło o etuje dz·e ny. Zo~ią oni tam rózgi takie ... po naszemu ,.panną 
~ ską". h . aziły też w tamtych stronach ,.gwiazdory", parobcy prze• 
~~ni ~ os ojn ch "starców", z długimi brodami i gwiazdami na czołach; 

cz e (w z z rózgami) zostały potem - znacznie później - złącz• 

JW in~łl okolicach z dniem św. Mikołaja. 
...... -.~·~ni świąteczne przetoaczone były na towarzyskie zabawy; święco-

v . a re IW n· .,łocznie i głośno. "To już więc tam na dzień Boiego Na· 

• 
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rodzenia nie będzie li, włócząc się całą noc, wrzeszczał, drzwi wybijał, a 
kiełbas nie nazbiera, albo iż całą noc kostki grając, szczęścia nie szuka, jak 
jakoby tego święta nigdy nie święcił" - pisxe R~j w Postylii. 

Rozsyłano też w dzień ten dary, co potem na wili~ lub też na Nowy 
Rok przyszło; nazywało si~ to kolędą. Jedni dary rozsyłali, inni znów 
przymawiali si~ o nie; weszło w zwyczaj, że parobcy wiejscy, organiści, ba• 
kałarze, bardzo powszechnie także i księża chodzili od chaty do chaty, p.o• 
czynając, rzecz prosta od dworu, i zbierali kolędę. 

Młodzież wiejska śpiewała przy tym pieśni, zazwyczaj stare, cz~sto już 
mało zrozumiałe, a oprócz nich śpiewano też wierszowane życzenia pod ad. 
resem poszczególnych członków rodziny; księża i klechy zabierali ow~ ko­
lędę jako rodzaj zwyczajowego podatku... Niemcewics wspomina ze swych 
lat dziecięcych (przed r.1770), że do dworu jego ojca przyjeżdżali z Brześcia 
i okolic przełożeni klasztorów z oracjami, które kończyły się zawsze iycze• 
niami, ,.aby ten maleńki urodzony Jezus zsyłał l ar~ i t er na dostojny 
dom WłiSZ wszystkie p rosperitates i sukcesa". 

(,.Dzieje obyc:z;ajów w dawnej Polsce") 

' 

Choinka nasza ... 

Choinka nasza jest harcerska, 
jest polska - wiszą na niej serca 
i sznurów barwnych łańcuch, 
a tam, gdzie czub się drzewka chyli, 
niech zamiast gwiazdy będzie lilia, 
a prt:y niej anioł w tańcu. 

Zamiast świecideł będzie prościej, 
gdy ustroimy j4 w sprawności: 
tu kucharz, tam historyk -
u stóp choinki w upominku 



o 

• 

14 -

po dobrym złoży się uczynku, 

a stos ich będzie spory. 

Gdzieś koło lilii, jak 1~ajwyżej, 

przypniemy nasze wszystkie 

w prezencie dla Dzieciątka. 

Laski swe damy Józefowi, 

żeby staruszek lepiej chodził 

niech weźmie na pamiątkę. 

Krzyże 

-

A Matce Bożej damy chusty, 

może porobi z nich pieluszki -

niechaj to przyjmie z serca. 

Teraz otoczmy drzewko kr~gier11, 
drużyną, która śpiewać będzie 

,kolędę, co har\erska. ·. 
. 

Zuchy Jezuska niech ~niJ!lcza, . . 
druh.ny niech grają - chłopcy tańczą, 
gwiazda niech do nich mruga, 

lecz za oknami, tam na śniegu, 

pilnuje zaws::e Maleńkiego 

harcerz w noc, który czuwa. 

PALCEM -
PO PŁÓTNIE 

Z opłatkietn 

M. G. 

N )a się ch lmic, to wraz z oddechem wylatuje z ust paFa, a wszystk.ie 
.j'~lce mnar ięt chowa się w wełniane rękawiczki. Płótno przysypał śnieg, 
~ni pa e i nic po płótnie, ale z opłatkiem przychodzę do Was 

o· ili, ze ł vem dobrym, wigilijnym i serdecznym. Gdybym mógł, t~ 
· Y~ ts,sł.ł":a drobnym maczkiem, takim samym, z jakim się podaje 
a~~e ~l~k1. G~ybym mógł, to bym miilst pióra używał ości rybi~j. a 
m~ap nu - b1ałego obrusa, pod którym leży siano. Na tym miejscu 

P n!em I · jednokrotnie o rzeczach przykrych czy wesołych, o złych albo 

archiwum 

.. 
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też dobrych - jak się zdarzyła okazja i jak czynić wypadało. Dzisiaj jed. 
nak chcę dotrzeć do Was w uśnieżony dzień wigilijny nie z: ładunkiem 
sarkazmu, nie z nawoływaniem na temat taki czy inny - ale po prostu z 
sercem i z apelem o miłość. Nie wiem, czy każdy z Was słyszał o tym zwy. 
czaju, że w niektórych krajach, gdzie panuje prawdziwa demokracja i gdzie 
Bóg błogosławi ludziom od kołyski po grób, że w wieczór wigilijny naj• 
większy zbrodniarz i bandyta może się zjawić wśród ludzi, zastukać do 
drzwi, zasiąść przy stole wigilijnym i w ciągu 24 godzin ani policja ścigać 
go nie będzie, ani łowić, ani on też żadnej zbrodni nie popełni. Dlatego, 
że jest to dzień dobroci wszelkiej, dzień n;łjwiękuej radości, chwila, kiedy 
bratają się wszyscy ludzie na świecie i wszystkie narody. 

Jesteśmy tu na obczyźnie, z dala od tego wuystkiego, co jest nam naj• 
bliższe i najdroższe, ale jesteśmy tu w imię wolDości i miłości praw Bo• 
żych i ludzkich i dlatego też pomimo tęsknoty, która nami w ten dzień 
może najbardziej targa, nie powinniśmy być smutni. Wszelki smutek rodzi 
rozpacz, a rozpacz rodzi zło. I wierzcie mi, lepiej uśmiechać się przez łzy, 
aniżeli pr.tygnębienie siać wokoło i spojrzeniem tragicznym zatruwać innych. 
Nie powodzi nam się dobrze: każdy z nas ma jakieś troski i kłopoty. Mali 
mają m 1łe z m utwienia, a duzi - większe. Nie wiemy, gdzie jutro nas 
losy rzucą, ale jedno mamy przekonanie, które nas wiąże i łączy: wiemy, ie 
w harcerskim życiu pielęgnujemy ideały, od których nie chcemy i nie mo­
żemy odstąpić; wiemy, że mamy wspólny cel i wspólne dążenia. Właśnie 
w dzień wigilijny nie powinniśmy od siebie cdrzucać tej świadomości głę­
bokiej i męskiej, że droga, po której kroczymy, ująwszy się mocno ra ręce, 
jest. drogą dobrą i jedyną. 

Przychodzę do Was z opłatkiem. Niosę go w otwartej dłoni - proszę, 
przyjmijcie go tak, jakbym był z Wami: w każdej najmniejszej izdebce, w 
każdej harcówce, wśród roześmianych młodych twarzy. przy każdym ogni• 
sku - jf'śli płonąć będzie - w każdej gawędzie, w spojrzeniu każdym, w 
serdeczności najlepszej i we wszystkim, co wiąże vt'ęzłami nie do potarga• 
nia wszystkich harcerzy c<~łego świata. To obojętne, po ile mamy lat i czy 
wiele posiadamy doświadczenia czy mało. ł.ączy nas tradycjO\ c<~łych wie• 
ków i to wszystko, co nam nasze matki przekazały, j<~ko mały płomyczek w 
dzieciństwie, jak płomyk ciepły świeczki choinkowej. A kiedy już będziemy 
ra:~em, gdy mnie przyjmiecie w swój krąg, pobiegniemy myślą w przeszłość, 
zatrzymamy się nią w t.era:tniejszości i wreszcie w przyszłość W)' biegać bę­
dziemy, silni, z wiarą w naszą prawdę. 

Nie wolno się rozklejać. Trzeba wiedzieć wszystko jasno, trzeba wszyst. 
ko prosto pojmować, lecz na słabość sobie nie pozwalajmy. Tak, wiemy 
wszyscy, że tam w Kraju jest inaczej, że może wiele rodzin polskich nie 
będzie zasiadać przy stole wigilijnym, a może nie w takim gronie, w jakim 
powinny, ale to nic. Po to jesteśmy, żeby było inaczej. 

Wiemy, że za drutami obozów, w mrGzie i śniegu zakopani, cierpią nasi 
bracia, ale to nic: po to jesteśmy tu, żeby było inaczej. I wiemy jeszcze, że 
z wielu $erc w Polsce wypędzono Chrystusa, a pomimo to On tam też się 
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narodzi, gdyż umiłował wszystkich ludzi, nawet swoich wro~ów. To nic 
my jesteśmy po to, żeby było inaczej. Wiemy jeszcze, ie jest w nas siła i 
chęc wytrwania i tę swoją cierpliwość złóżmy w wieczóz vdgilijny, jako 
najlepszy prezent Chrystusowi, który na świat przychodzi. Nic więcej przes 
cież nie mamy, prócz swoich rąk, wyciągniętych tęsknie ku Ojczyźnie, prócz 
swoich serc, bijących jedną ochotą do odzyskania tego, cośmy stracili. T en 
podarunek będzie najlepszy, na jaki nas stać. 

Pójdziemy do żłobka, schylmy się nad Dzieciną i aby Jej nie martwić, 
nie będziemy od razu opowiadać o swych bóbch, ZW'łłpieniach czy o swos 
jej rozpaczy, ale uśmiechniemy się wszyscy, ale zaśpiewamy zgodnie starą 
kolędę, która wraz z nami będzie szła przez świat; ale powiemy Małemu 
Jezuskowi, żeby się nie martwił i nie kłopotał, powiemy, że wszystko to 
nic - bo my po to tu jesteśmy, żeby z nim dźwigać krzyż. 

Przychodzę do Was z opłatkiem, łamię się nim z Wami w przekonaniu, 
że gwiazda, która prowadziła trzech Mędrcew. chroniąc ich od przygód, aż 
do Betleemskiej Stajenki, i nas też, szarych małych ludzi zaprowadzi tam, 
do Polski, to kolebki Jezusowej. 

Póltora wieku temu 
(W 150•tą rocznicę narodzin Mickiewicza) 

• 
W dniu 24 grudnia 1798 r. we wsi Zaosie pod Nowogródkiem (na óws 

czesnej Litwie) narodził się u pp. Mickiewiczó\Y chłopiec. Dano mu na imię 
j\dam. Gdy podrósł, chodził do szkoły powiatowej w Nowogródku, dokąd 
przenieśli się jego rodzice. W umyśle 14slełniego chłopca najsilniej utkwił 
rok 1812, kiedy ujrzał przemarsz armii Napoleońskiej przez Nowogródek i 
wojsko polskie "stada jasnych kit i chorągiewek" i usłyszał po raz pierw. 
szy piosenkę Kościuszkowską, jak też pieśń legionową "J eszczc Polska nie 
zginęłn", 

Po ukończeniu szkoły powiatowej młody Mickiewicz udał się na studia 
do W ilna, gdzie studiując na uniwersytecie filologię klasyczną, słuchał wy> 
kładów takich profesorów, jak Sniadecki, Lelewel, wreszcie Ernest Grodek. 
Brał również żywy udział w życiu młodzieży i założył tajny :twiąz:ek Filo-

~łlllff~Rąyja..:iół Nauki). W Wilnie też powstały pierwsze utwory poetyc. 
kic 'ckie~~ ktore ogłosił drukiem po raz pierwszy w r. 1822 pod ogól. 
p m ty łem .. .D.(llady i romanse". Literatura Królestwa Kongresowego by~ 
fa s~cz a, wypr cowana i poeci tego okresu wzorowali się przeważnic ńa 

.--..:i~ac fra,2~skith. Poez:je Mickiewicza były rewelacją. Jakież było z:du~ 
m · e p. senator Koźmiana, gdy otworzył książkę i czytał: 

-~ 7/t_) 
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Zbrodnia to niesłychana, 
Pani zabiła Pana, 
Zabiws:ty, grzebie 'w gaju, 
Na łą~zce, przy ruczaju ... 
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A cóż to za poezja? - wołał obur:tony. -Ależ to wiejskie, gminne! Ale 

nie wszyscy byli tego zdania. Młodym się to podobało, młodzież cieszyła 
się, że znalazł się twórca, który zerwał z manierą francuską, który · sięgnął 
do rod:tinnego skarbca poezji ludowej. Znane są ogólnie Mickiewicza balla­
dy, jak ,.Switez:ianka", gdzie z wdziękiem i prostotą potrafi poda• 
wać podania ludowe. Takich utworów, opartych na podaniach, znajduje się 
w twórc:tości Mickiewicza więcej, ale pis:te i inne. Są to wspomnienia :t ży­
cia samego poety, są humorystyc:tne, -w każdym ra:tie ws:tystkie one są dla 
ówczesnego pokolenia c:tymś nowym i niebywałym: bije z nich życie i ce• 
chuje je wielka wyobraźnia twórcza . 

Nie wchod:tąc w szc:tegóły biograficzne, przypominając tylko okres, gdy 
Mickiewic:t przebywał w K0wn ie (gd:tie napisał ,.Odę do młodości" w 1820 
r .) ora:t okres paryski, kiedy był profesorem Sorbony i wreszcie cusy pe• 
tersburskie, gdy poznał się :z-e sławnym poetą rosyjskim, Puszkinem, przejść 
trzeba raczej do ogólnego ujęcia tematu. 

Należałoby się :tastanowić po 150 latach, jaki wpływ miała i mi". twór· 
czość Mickiewic:u na ukształtowanie się psychiki trzech pokoleń polskich. 
Twórczość ta, bezwzględnie romantyc7na, obrazująca z rozmachem życie 
polskie i porywy ducha narodowego, odbiła się romantyc:tnym piętnem na 
sposobie myślenia i d:tiałania młodego Polaka do ch\\ili dzisiejszej. Jak 
potężny był ten wpływ, świadc:tyć może fakt, że w okresie Młodej Polski 
próbowano w świecie literackim obalić legendę romanty:tmu, a pomimo to 
jeszcze do dzisiaj każdy młody człowiek jest r:od wielkim wpływem twór• 
c:tości Mickiewiczowskiej i gdy zaczyna cośkolwiek pisać, nosi 4to charakter 
romantyczny. Cały okres, w którym żył Mickiewic:t, ai do jego śmierci w 
r. 1855, gdy :takończył życie w Konstantynopolu, będąc w nędzy, obfituje 
w potężne talenty liter,tckie. co również nie pozostaje be:t wpływu na twór• 
c:tość samego autora ,.Pana Tadeusza". Znany jest jego antagonizm ze Sło• 
wackim, który powstał może właśnie na tle b>iegunowej różnicy, pomimo, 
że jednak obydwaj poeci uzupełniają się jakby- jak twierdzi · Brzozowski 
znany krytyk literacki. Wiadome są kontakty Mickiewicza z Krasińskim~ 
trzecim :t trójki wieS:tcz:ów, oraz: wpływy :tagranicz:nej poezji romantyczneJ 
jak Byrona i Schillera na twórczość Mickiewic:ta. 

Jednym :t wielu dowodów potężnego odd:tiaływania na spcłcc:teństwo 
polskie Mickiewic:ta jest ,.Pan Tadeusz", poemat, który zna każdy Polak i 
niemal że od dziecka obraca się w jego atmosferze. Jak wielka jest ta siła, przy. 
kładem jest choćby, że ukazuje się książka pt. ,.Za co powinniśmy kochać 
.,Pana Tadeusza", której sam tytuł już daje wvebrażenie o jej treści. Na te• 
mat utworu jakiego innego poety powstała podobna książka? 

Po 150 latach, kiedy w Kraju obchod:ti się uroc:tyście tę rocznicę, w po• 
rę jest przypomnieć i na emigracji o tym tak ważnym terminie w historii 
literatury polskiej, a nie od r:tec:ty będzie poradzić czytelnikom, ażeby z 
tej okazji pr:tec:tytali uważnie "Dz:iejo Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego", 
które dla obecnej emigracji posiadają wprost potworną aktualność. 

Zakończyć wypada to wspomnienie o :wielkim poecie z epoki polskiego 
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romantyzmu, cytując urywek z wiersza "Do matki Polki", który napisał 
Mickiewicz we Włoszech w drodze z Florencji do Genui. Urywek ten rów. 
wnież jest na cz:tsie. 

To 

O matko Polko, źl~ się twój syn bawj! 
Klęknij przed Matki Bolesnej obrazem 
I _ na mie~z patrzaj, co Jej serce krwawi: 
Takim wróg piersi twe przeszyje razem. 

ciekawe, • ze ... 
Dziwaczna mania 

. 
'Zaobserwowana u niektórych ludzi mania osobliwości prowadzi niekie• 

uy· do gromadzenia i kolekcjonowania rzeczy zupełnie błahych i bez zna­
czenia. Oto galeria niektórych takich kolekcjonerów. W londynie znajduje 
się pewien jegomość, który urządził sobie tournee po całym kraju i zbie­
rał gwiazdki. Pewna ekscentryczka amerykańska w New Yorku zbiera i ar• 
tvstycznie konserwuje w specjalnych naczyniach ... pajęczyn)· ; - znowu we 
Francji jakiś prowincjonalny eskulap gromadzi latarki od rowerów. W Hisz­
panii zaś pewien notariusz w Walencji zbiera z ogromnym nakładem kosz. 
tów i starań fotografie samobójców. Tam również znalazł się taki maniak, 
który zbiera notowane na nutowym papierze dźwięki dzwonów. Są rów• 
nież zbieracze, którzy kolekcjonują bilety tramwajowe, klamki, pudełka od 
zapałek, guziki i różne inne przedmioty. 

Długie nazwy 
Najdłużs:::a nazwa miejscowości na świe.cie należy bezsprz~cznie do wio• 

ski w Walii, któu nazywa się: 
Lianfai rp w llgw ynBY llo go ery ch wyrmdro b will andisilio gogo g och, 

ale Qb~cnie skonstatowano, że ma bliskiego rywala w nazwie szczytu góry 
w Nowej Zelandii, która w narzeczu plemienia Maori nazywa się: 

Tuamatawhakatangiha»gakoawauotamateapokaiwhenuakitanatahu. 
Nazwa walijskiej wioski posiada 58 liter-, a nazwa maoyjskiego szczytu górr 

skiego tylko 57. 

Zasługa Polaka wynalazcy 

W ubiegłej wojnie losy świata w większym niż kiedykolwiek stopniu 
w · y-si pracowniach naukowców, aniżeli w sztabach walczących armii. 

tej y-wojnie ózgów" nie zabrakło i ł'olaków. Właśnie z rąk polskiego 
wynaJ~zc Kosa zymała armia Montgomery'ego środek do sforsowania 
zdr liwyc pól mi owych typu talerzowego i "S", którymi RommeJ bez· 
sk tecZJ)le iłował owstrzymać zwycięski pochód 8 Armii. Na rozkaz rzą• 

u olskieg OJ21 , ił os okupowaną przez wroga ojczyznę. rozstał się ze 
()woj~nau zoQ;) i prze::: Węgry, Jugosławię i Francję dotarł do Anglii. 
Tutaj f't'a'C wał w u orzonym przez sztab generalny armii polskiej insty• 
tu<ti.ę, ~d · chcmi ch. Z narażeniem życia przeprowadził doświadczenia, 
lvreąs · o-mu s ę w sierpniu 1941 roku skonstruować własnego pomy• 
sh('Hetekt~- y ~·rywacz min, którego seryjną produkcję moina bylo 
ro~{ząć ońc · _1?41 roku.. D~ięk_i 0\~emu .,sw~eper'owi" saperzy Mon­

_ ,·v'ego'tuf eszko 1w1h wszystk1e mem1eck1e pola mmowe. 
Koliber . 
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Program publiczny 
Starszego Harcerstwa 

O celach. jakie wyznacu sobie Starsze 
Harcerstwo, mówiliśmy jui niejeden rax. 
Niemniej, w organizacji młodej, w braku 
dorobku i tradycji, cel ten naleiy pow• 
tarzać raz po raz - żeby w pełnej jeJO 
świadomości dostosowywali naszą pracę 

do obranego kierunku. jł'kii jest ten. cel? 

Mówi się powszechnie, że Harcerstwo, 
organizacja wychowawcza, ma z:a z:adaaie 
przygotować młodzież do świadomego 
obywatelstwa swego kraju. My w takim 
razie, którzy skupiamy ludzi wychowa• 
nych przez Harcerstwo, lub też wycho. 

wanych w podobnym kierunku, powinniśmy w pierwszym rzędzie realizo. 
wać i rozwijać wpojone w nas zasady - powtarzam raz jeszcze - zasady 
świadomego obywatelstwa. 

eóż ono oznacza? Sądzę, ie świadome obywatelstwo można określić w 
trzech punktach: 

l. lnteresowanie się sprawami publicznymi, dotyczącymi społeczeństwa, 
wśród którego żyjemy. Zainteresowanie samo nie wystarcza - po­
trzeba takie poznania tych spraw. 

2. Zdolność do zajęcia wobec poszczególnych problemów pewnego sfa• 
nowiska, będącego wyrazem własnych przekonań - więc wynikiem 
indywidualnego przemyślenia tematu i indywidualnej oceny faktów. 

3. Zdolność do wyrażenia swego stanowiska w ramach zorganizowanej 
na· zasadach demokratycznych opinii publicznej. 

Państwo jest własnośCią wszystkich obywateli. W ustrojach demokratycz· 
nych odpowiedzialność za całość spraw państwowych ponosz4 nie jednostki 
ale całe społeczeństwo. • 

Winę za obecny rozkład życia publicznego w naszym środowisku emi• 
gracyjnym ponoszą nie tylko właściwi aktorzy tej tragikomedii, -ale co naj. 
mniej w równym stopniu całość społeczności polskiej w W. Brytanii. Więc 

· i my także. Jesteśmy winni, bośmy sic; dali zbałamucić, ho nie potrafiliśmy 
zadość uczynić trzem wymogom świadomego obywetełstwa. Wprawdzie wieko 
szość z nas interesowała się tym, co się działo na naszym podwórku, tylko 
niewielu stać było na własne stanowisko wobec panującej anarchii, a juź. 
tylko jednostki potrafiły zdobyć się na wyrażenie swego stanowiska. Reszta 
albo klęła po kątach, alho też dała się wodzić różnym demagogom, pryjmu• 
jąc gotowtt sformułowania i w ten sposób przekreślając zasadę indywidua!• 
nej oceny i opinii. 

• • 
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Chcemy zają~ się sprawami bieżącymi, !:prawami ccdziennymi naszego 
emigracyjnego życia publicznego. Nie $ądzę, żebym sięgał zbyt wysoko. 

: Uważam, że .tylko taki program uzasadnia sens naszego ishlienia. 

O jakież to sprawy chodzi? 

Jednym z jaskrawych przejawów choroby, jaka tocŻy nasze życie pu• 
. bliczne, jest warcholstwo, partyjnictwo i brak poczucia odpowicdzi<llności. 
A jeżeli tak; to obowiązkiem naszym jest: l - zwrócenie uwagi na to swe• 
mu otoczeniu, oraz 2 - wyciągnięcie odpowiednich "nic~ków w stosunku 

. do siebie samego, swego Kręgu, swego szerszego otocztni<~. To drugie wy• 
maga krótkiego rachunku sumienia: Jaki jest mój stosunek do ludzi o od­
miennych p rzekonaniach? Czy umiem u~zano'"ać cudze zdani e? Czy w dys. 
kusji nie ,.zapalam się" i nie zamieniam jej w kłótnic;? Na zebranie Kręgu 
nie wahajmy stę wytknąć koledze niewłaściwego sposobu dyskutowania; je• 
żeli nawet w pierwszym momencie bęazie to uważał za impertynencje; w 
stosunku do siebie, to kiedyś będzie nam wdzięczny za uwagę, dzięki któ­
rej postąpił o krok naprzód w trudnej nauce świadomego obywatelstwa. 

Czasem sprawy drobne utrudniają bardzo życie. W jednym z obózó.w 
polskich w W. Brytanii znajduje się poczta obozowa, będąca· agencją poczty 
brytyjskiej. Personel agencji jest polski. Wielu spoś1 ćd mieszkańców oho• 
zu nie zna języka angielskiego i trudno im byłoby pc rNumieć sic; z bry­
tyjskim urzędnikiem w spr_awie np. dość skcmplikounej na pozór proce• 
dury wysyłania paczek ubezpieczonych do Kraju. Po za tym miasteczko jest 
o kilka mil, a z ciężką nicraz paczką trudno jest tę dl'ogę odbyć. Wvdawa• 
łoby się, że istnienie w obozie agentury pocztowej z polskim personelem 
ułatwi- mieszkańcom załatwianie swych spraw. Z usłyszanej przypadkowo 
rozmowy dwóch .,pensjonariuszy" te~o cb c zu wynika coś wrc;cz przeciwne• 
go. Polśki urz~dnik postanowił" byc baruziej papieski niż sam papież; zna• 
czek krzywo przyklejony, pieczątka w lewym dolnym rogu zamiast w Ie• 
wym ~órnym, brak formularzy celnych, gd;;lie ich zresztą wg obowiązują• 

nepisów wcale nie potrzeba (ale tego mu nic wytłumaczysz!) - to 
ewy priyjęcia p~czki. W W. Brytanii urzędnik jest po to, 

ywatela i być mu pomocnym. Polski urzędnik uważa wi• 
ob•VV>'\.tcl jest po to, żeby speł11iać wszystkie zachcianki urz~c· 

. ~~~~~~-~~~t>óvJ\t<)Jerować nie wolno. lt1dzie są niczadowoleni, narzekają. 
b, świadomego obywatela jest zajęcie się taką sprawą. 

., .. uanie ich w świetle is1niejących przepisów, wykazanie 
nie istnienie złej) delikwenta i spowodowanie u. 

staino·wiska _przez p rzedstawienie całości sprawy jego przeło, 
wanie jej w pl'asie, iotcn,•etcję poprzez organizacje spo• 

Zjednoczenie Polskie itp. 

rt~1rlsł~~·1 f ł:iktclh można wyliczyć wiele. "\ ~ ... • 
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Na Zjeździe. Starsz!'go · Harce~~twa· we Francji . w sierpniu . .1948. r. powzię­
to następującą uchwałę: 

"Obowiązk~em dorosłych harcerz.Y i harcerek w pracy spo~ecz, 
nej jest: 

- czynny udział; 
- przestrzeganie czystości iycia społecznego i jego zasad mo• 

nlnych oraz ,.rzetelnej gry",dając w pierwszym rzędzieprxy· 
kład własnym postępowaniem; 

- wzajemne porozumiewanic sic; i wspieranie" . 

Zabierzmy się do realizowania tych postanowień. Przestrzegajmy zasad 
"rzetelnej gry" sami i pilnujmy, żeby przestrzegali je inni. N ie obawiajmy 
się, że możemy zostać skrytykowani i nie cofajmy się przed wyrażeniem 
krytyki. Żeby jednak krytyka była pozytywna, musi byl: ona rzeczowa, 
obiektywna. Jeżeli uważasz, że pewna sprawa została załatwiona źle, prze• 
dyskutuj ją z kolegami w Kręgu. Wspólne omówienie wyjaśni szueg nic. 
porozumień, może nada całej sprawie inne tło. Je żeli dyskusja potwierd1i 
twoje zd;mit, nie cofnij się pr::r.ed jego wyrażeniem. W ten sposób spełnisz 
swą role; jako świadomy obywatel. 

Nie są takie zagadnienia ponad nasze siły. Stal: nas na formułowanie 
własnych poglądów i dążenie do ich rozpowszechnienia. Chcemy tą drogą 
spełniać swój o bywatelski obowiązek, obowiązek nałożony na nas prawo. 
mocną konstytucją. 

Kazimierz Łukomski 

Konferencja Skautowa 
w Mittenwald • 

W dniu 5.12.<ł8 w Jagerkaserne w MitteDwald odbyło się, jak co mie• 

siąc, zebranie Skautowego Komitetu Doradczego DP. 

W zebraniu wzięli udział przedstawiciele uznanych organizacyj skauto . 

wych w Niemczech i Austrii. Ze strony polskiej uczestniczyli: hm. J. Ba. 

z;ylewski i p hm. J . Za borski. Przewodniczył Mr. J. R. Mon net, przedstawi­

ciel Międzynarodowego Biura Skautowego na Niemcy i Austrię. Z ciekaw• 

sz:ych spraw prouszano: 

- Emigracja i osiedlenie ' 
Zostały z:łoione tylko 2 listy sierot, które moglyby wyemigrowa<i do 

U.S.A. Jedną z nich złożyli Polacy - z 68 nazwiskami - z tego od. 

powiada wymogom tylko 5 sierot, korespondencja w tej sprawie w 

toku. Obecnie emigracja jest możli wa tylko dla zupełnych sierot w 

wieku skautowym. 

Każdy skaut lub instruktor, zgłoszony na emigrację w Voluntari Agen, 



o 

· cy, może zawiadomić o· tym Mr. J. R. Motinet'a (oczywiście - 'drog~ 
.. służbo~~).-l ·uzy-skac poparcie. · Mr. Monnet p'rosił również ·o ··-pełną 

:~ li5-tę slcautów i instruktorów, którzy jui wyemigr<.owali; i irrżede.wszy, 

: stkim tych, któ~y wkrótce wyjeżdżają, aby móc wypełnić formularze 

przeniesienia i jedną kopię przesłać do kraju osiedlenia a drugą emi• 

grantowi. 

- Legitymacje skautowe • 

Wszystkie zarejestrowane organizacje skautów DP otrzymały do roz;. · 

. działu nowe legitymacje skautowe. Polski Skauting, · posiadając już . 
dawno własne legitymacje, otrzyma nowe w nieco późniejszym terminie 

natychmiast po przysłaniu ich z druku z U.S.A. l':.alci.y je wypełnić 

poprawnie, ponie.waż będą respektowane na rc.hvni z kartą DP. 

Sbuci DP. zÓajdujący się już ·w kraju osiedlenia, nie potrzebują 
ły.ch legitymacyj;. gdyż , .f9rmijlarz pr~eniesienia daje im możność wsł'l· 

pienia do orsanizacji skautowych tych krajów. 

- .. Cz~sppjsmo in~truktorskie skautów DP . 
Nadzieje· otrzymania· papieru zawiodły, wobec tego trze: ba go zdobyć 

w Niemczech. Pierwszy numer w formie jednodniówki ukaże się pod. . 
-~zas Tygodnia Skautowego.- Mr: Michdson, redaktor, zwrócił sit; z 

.prośbą o przysyłanie artykułów i zdjęć, ohrazujących życie skautowe 

poszczególnych --narodowości: Cena pisma O,łO DM. 

- ·T ydzi~ń Ską.u-towy 
.. 

. Proponuje się .u~ząd:r.i~ Tydzień S~allłowy w. dniach 20-:-26.11.19:4.9 o . . . 
następującym programie: Centralna Wystawa Skautowa w Monachium, . . 
wydanie Jednod,niówki, afisze, artykuły do prasy niemieckiej, zbioro• . . 

wy dobry uczynek wszystkich skautów DP, oznaka pamiątko_wa. W 

óbozach należy potworzyć komitety, które zajmą się zorganizowa• 

,.., niemT-y odnia na swoim tereri.ie odpowiednio do swoich możliwo­
A okalne ystawy, kominki itd.). 

Sżko enie instruktorą·~ .. . . 
~cz.y_fist1Jn s ·.' że: pr~dzej czy pó:iniej : wszyscy skauci wyemigruj", · 

~ut jc;st pe ne, czy w nowych warunkach będą mieli możność 

kol .jobec tegÓ nałeż~łoby ~ miarę możności kszt~łcić ich 
l.." ten z. W tym cel.u pewna liczba instruktorów będzie: mogła wziąć u. 

d;jJ ~,?rsie ~ GilweJl Park. Następny kur~ Gilw~ll_'owski odb~dzie 
._,~-~ w Ntemczech . 

• -- - .. 
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Strefowy Zlot Instruktorów 
• 

ł • • 

W dniach 21 - 24.1.1949 w ośrodku s~koleniowyni YMCA w Horr.e• 

burg koło Hamburga odbędzie się Zlot Instruktorów %e ' Strefy Bry· 
· · tyjski ej. Po 8 instruktorów z każdej narodowośCi mo te bra~ w · nim 

udział. 

Taki sam zlot ze strefy amerykaóskiej odbył się w pierwtzych 

dniach yrudnia br. w Mittenwald. 

- Międzynarodowy Złaz Staroharców 
Czwarty Międzynarodowy Złaz Starszych Skautów odbędzie się w 

• 
dniach 2-ll.VIII.l!w.} w Norwegii. Wiek uczestników 17-25 lat+ pe· 

wna liczba instruktorów. _Opłata od uczestnika około 20 dol. + 
koszta przejazdu z Nic!miec do Norwegii. Komitet Międzynarodowy 

nie jest w stanie udzielić ż-adnej pomocy finansowej , 

- Wizyta Dyrektora Międzynarodowego Biura Skautowego 
w Niemczech 

Tournee płka Wilsona po Niemczech pozwoliło mu zctkn~ć się z 

około 4.000 skautów DP i prawie 5.000 skautów niemieckich w trzech 
stref~ch ok•1pacyjnych. 

Płk Wilson odbył wiele rozmów i konferencji z amerykańskimi, 

bryJyjskimi i francuskimi zarz'ldami wcjskowymi, z pnc:dstawicielaini 

I. R. O i innymi osobistościami· sk..uto'\\-} mi DP i niemieckimi. 
Wizyta Dyr~ktora M.B.S. jest dowodem zainterc:sowo:n~ się prp· 

'• 

blemem Skautingu DP w sze_rszym zakresie. Skauci innych krajów WY• 

rażają gotowość przyjścia skautom 'DP z pomocą i tu w Niemczech i 

w krajach przyszłero osiedlenia . 

... a jednak idea braterstwa skautowego żyje nadal w tak bardzo 

skłóconym dziś . świecie. 
• 

' 

• 

Na apel nasz, 
zamieszczony w nr 24 

(107) "Naszego Życia", w spra• 
wie zbierania znaczkó,;, pocztowych 

zgłosił się dh Zygmunt Bernaś z gotowości4 

zorgan!zowania punktu zbiorczego dla Obszaru Niemiec. 

Z. D. 

Jednostki harcerskie, które zajęły sic; zbiórką znaczków poczto· 
wych, prE~szone są o nawi-1zanie kontaktu z druhem Bemasiem. 

· Adres: 20 b Wolfsh;~,::en b. Goslar Polish Scout Cent re . 
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• 
NA .FUNDlJSZ PRASOWY ,,NASZEGO ZYCIA" 

• • . 
złożyli: 

. .• 

Ks. -·phm. Władysław Klinicki (Hildesheim) 12 DM 
Dh Józef Kozłowski (Wildflecken) . . . 7 Di\1 
Phm. Zdzisław Kozłowski (Hannc ver) . . 2 DM 
P. Józef Zgorzalewicz (Hannover) . . . 20 DM 
P. Józef Hofman (Hannover) . . . . . S DM 

• 

Reda'kcja 
,,NASZEGO ŻYCIA" 

• · prosi Druhny_ i Druhó~ o nadsył~nie ciekawszych 
fotografii z życia harcerskiego (ooozy, kursy. wy­
cieczki, zbiórki itp.) celem ew. wykorzystanie ich 
- - - -' 

- - - _ , • 

(~ ~a : POLISI-f SCOUT PRESS. -Re:łak~ja: hm. Władysław 
,". (!) a) B1d . Miinder (Deister), Ziegenbuche 6, tel. 378 . 

. l 

archiwum • • 

•• 
• 
• • 

• • • • 
• 

• 

Dębski 

'· 

• 

• 

-.. . 

• 

• 

• 

• 

• 

• 

• • . . 
• ..... 

• 

• • • 

. .. 

• 
• • 

• 


	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 001
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 002
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 003
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 004
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 005
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 006
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 007
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 008
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 009
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 010
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 011
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 012
	1948-12-18 Nasze Zycie nr 26 013

